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IsTAN WYJĄTKOWY W PRUSACH.
Urząd pruski zfożcny z urzędu.  — Aresztowanie prezydenta policii berlińskiej, lego  

zesfępcy i komendanta. — Rcichswehra obsadziła budynki rządowe.
BERLIN, 20. 7. (wł.) Dziś w połu­

dnie ukazało się rozporządzenie prezy­
denta Rzeszy o wprowadzeniu na te­
renie wielkiego Berlina i Brandebur- 
gji wojskowego stanu wyjątkowego.

Dekret zawiera na c»:as nieograni­
czony 7 artykułów konstytucji, odno­
szących się do wolności obywatelskiej, 
a mianowicie dotyczących ogranicza­
nia wolności osobistej, prawa wolnego 
wypowiadania się, wolności prasy, ta­
jemnicy listowej, telefonkmiej i tele, 
graficznej, rewizyj domowych, konii- 
skai. majątku.

Mianowany komisarzem Prus kan­
clerz Papen złożył z urzędu wszystkich 
ministrów pruskich.

Minister Severing nie chciał oddać 
władzy, twierdząc, iż dekret jest niele­
galny, wreszcie jednak uczynił to, 
stwierdzając, iż działa pod przemocą.

Gmach władz rządu pruskiego co­
stal obstawiony przez policję. Prezy­
dent policji pruskiej Grzesiusky został 
również złożony z urzędu.

Rząd pruski nie uznaje dekretu i 
składa skargę do trybunału Rzeszy.

Gmach Reichstagu obstawiony zo­
stał przez oddciał Reichswehry. 

DRAMATYCZNA SCENA.
|  Rozmowa pomiędzy kanclerzem Pa- 

penem a ministrami pruskimi Hirtsle- 
> ferem, Severingiem i Kletterem miała 

przebieg dramatyczny.
Funkcję min. spr. wewnętrznych o- 

bjąe ma dr. Braeht, burmistrz m Es­
sen Min. Severing oświadczył, że urzę­
dowanie odda Brachtowi jedynie pod 
przymusem, a to co się dzieje jest gwał 
tern na konstytucji.

Nominacja komisarza Rzeszy i roz­
wiązanie rządu pruskiego jest mane­
wrem politycznym i nie zostało pody­
ktowane względami rzeezowemL

Do oświadczenia min Severinga 
przyłączyli się również inni ministro­
wie.
ARESZTOWANIA W PREZYDJUM 

POLICJI,
Gmach prezydjum policji obsadziło 

wojsko. Oficerowie dokonali w całym 
gmachu rewizji.

Przed wieczorem aresztowany został 
prezydent policji Grzesiusky, wicepre­
zydent Weiss i komendant policji

O EKSPORT WĘGLA POLSKIEGO 
DO IRLANDII.

WARSZAWA, 20. 7. (wł.) Polscy 
eksporterzy węgla udzielili szeregu 
wskazówek i instrukcyj przedstawicie 
lom węglowym w Anglji c*o do możli- 
w ości eksportu węgla polskiego do Ir- 
landji, Irlandja wskutek zatargu eel_- 
nego c Anglją zamierza nabyć w Euro­
pie większe part je węgla.
PRACOWNICY MIEJSCY W STOLI­

CY GROŻĄ STRAJKIEM.
WARSZAWA, 20. 7. (wł.) Zatarg- z 

pracownikami miejskimi »v stolicy przy 
brał ponownie ostrą Krmę. Delegacja 
pracowników wręczyła dziś prezydjum 
miasta memorjał, w którym domaga 
się wypłacenia zaległych pensyj do 
piątku, w przeciwnym razie zwołany 
zostanie wiec pracowników i proklamo- 

:$*• *en v  strajk.

Heimatbern.
Aresztowania dokonali oficerowie 

Reichswehry na czele oddziału złożone­
go z 12 żołnierzy. Aresztowanych od­
wieziono samochodami do aresztu ofi­
cerskiego w Moabicie. W czasie dokony 
wania aresztowań urzędnicy pruskiej

policji zgromadzili się na korytarzu, 
wznosząc okrzyki na cześć republiki. 
POCIĄGI DO NIEMIEC IDĄ Z POL.

SKI PUSTE.
WARSZAWA, 20. 7. (wł.) Wyjątko­

we zarządzenia rządu Rzeszy w Pru. 
sach odbiły się na frekwencji podróż-

E&sport 'yyęgia wzmógł s ię  w pierwszej
połowie SIpca.

WARSZAWA, 20. 7. (PAT.) Według 
danych m inisterjum  przemysłu i han­
dlu, eksport zamorski polskiego węgla 
w pierwszej połowie lipca w porówna­
niu z przeciętną z połowy czerwca wy 
kazuje pewną poprawę i uwydatnia się 
we wzroście wysyłki do krajów  skan­

dynawskich. W omawianym okrerie w 
porównaniu z przeciętną za połowę 
czerwca br. wywóz węgla przez nasze 
porty wzrósł o 61.056 tonn i osiągnął 
360.497 tonn, z czego na Gdynię przypa­
da 218.978 tonn a na Gdańsk 141.501.

nych do Niemiec.
Wszystkie pociągi dzisiaj, tak dą 

Niemiec jak i międzynarodowe odeszły 
niemal puste. Podróżni obawiają się 
jechać przez terytorjum Niemiec z u- 
wagi na niepewność sytuacji.
PROTEST RZĄDU BAWARSKIEGO.

Rząd bawarski wystosował protest 
do prez. Hindnburga i kanclerza Papo- 
na przeciwko wypadkom w Prusach.

Komunistyczna „Rothe Fahne“ wy­
dala wieczorem nadzwyczajny dodatek 
w którym wzywa do strajku general, 
nego. Dodatek został skonfiskowany. 
WYPUSZCZENIE GRZESIŃSKYEGO

Wieczorem wypuszczony został u 
więzienia prezydent policji Grzesiń- 
sky i towarzysze po podpisaniu dekla, 
racji o zrzeczeniu się urzędów .

Krwawe walki japońsko-chińskie
rozgorzały ponownie w Mandżuuji

PARYŻ, 2P. 7. (PAT). Naczelnik sta 
cji Fenszui, na południe od Anchanu, 
japończyk Morozino oraz szereg innych 
rezydentów japońskich, mieszkających 
w tej miejscowości, zostali porwani 
wczoraj przez bandy partyzanckie.

Garnizon japoński w Anchanu po o-

trzymaniu tej wiadomości, udał się na­
tychmiast w pogoń, celem uwolnienia 
więźniów.

Oficer japońskiego sztabu generalne 
go Iszimito ze służby łączności armji w 
Kuwantung, został porwany przez od­
działy wojsk Czang - Tsu Lianga, na-

Śmierć 10 pasażerów samolotu
W ODLUDNEJ DOLINIE ANDÓW.

BUENOS AIRES, 20, 7. Ekspedycji 
lotniczej udało się znaleźć w jednej z 
odludnych dolin Andów chilijski samo 
lot pasażeroki, który  zaginął ubiegłej 
soboty.

Samolot leżał zagrzebany w śniegu,

a w jego wnętrzu 10 osób, z których ża 
dna nie dawała znaku życia. Samolot 
podczas lotu z Santiago de Chile do 
Buenos Aires dostał się widocznie w 
huraganową śnieżycę i runął na ziemię.

N a g i e  zwłok i  w Pi l scy
POTWORNE ŻONOBÓJSTWO W RAWIE MAZOWIECKIEJ.

RAWA MAZOWIECKA, 20. 7. Po­
licja wykryła potworną zbrodnię żo- 
nobójstwa. Z Pilicy wyłowiono zwłoki 
jakiejś kobiety, liczącej około 30 lat 
z oznakami gwałtownej śmierci. Zwło-- 
ki były zupełnie nagie. Przy bliższych 
oględzinach ustalono, że nieszczęśliwa 
została zamordowana przez uduszenie.

Dochodzenie policyjne ustaliło, że 
zamordowaną jest żona chłopa Andrze­

ja  Broniarza, ze wsi Brzeg, gmina 
Rzeczyca, która zginęła przed dwoma 
dniami. Przesłuchiwany przez policję 
Brouiarz przyznał się, iż żonę swą za­
mordował, ciało wrzucił do rzeki chcąc 
w ten sposób pozbyć się żony i ożenić 
się z kochanką. Broniarz został osa­
dzony w więzieniu w Rawie Mazcwiec 
kiej.

czelnego wodza armji chińskiej w Man 
dżurjL i

Władze japońskie wysłały natych­
miast w pościg samochody pancerne, 
oraz oddziały wojskowe.

Czang - Tsu - LiaBg skoneertowal w 
pobliżu Tumg - Ozu, na północo-zachód 
od Pekinu dwie brygady piechoty, je­
dną brygadę kawalerji oraz jedną bry­
gadę artylerji.

Jednocześnie dyrekcja kolei żela­
znych otrzymała polecenie trzymania 
w pogotowiu 50-ciu wagonów kolejo­
wych do dyspozycji władz rządowych.

W południowej Mandżurii wywiąza­
ły się nieoczekiwanie nowe krwawe 
walki pomiędzy japończykami, a chiń- 
skiemi wojskami rządowemi. Wojska 
japońskie po zaciętych kilkugodzinnych 
bojach po uprzedniem zbombardowaniu 
przez eskadrę samolotów zdobyły mia­
sto Czao - Jang. Ofiarą ataku powie­
trznego padło kilkadziesiąt osób cywil­
nych, przyezem w kilk.i punktach mia­
sta wynikły pożary. Marszałek Czang - 
Hsure - Liang wydał swym wojskom 
rozkaz, by stawiały japończykom jak- 
najenergiczniejszy opór.

Jak donosi dowództwo japońskie, po 
wodem ofensywy japońskiej w prowin­
cji Dżehol było uwięz>enie przez guber­
natora prowincji przedstawiciela japoń 
skiego sztabu generalnego.

Wybuch ładunku dynamitu i granatu
15 osób zginęło w dwu wypadkach.

NOWY JORK, 20. 7. Koło Brockville 
grupa robotników przewoziła przez rze 
kę św. Wawrzyńca ładunek dynamitu, 
który miał służyć do wysadzenia w 
powietrze skał podwodnych w korycie 
rzeki. Z nieustalonych przyczyn na­
stąpił wybuch ładunku.

Z pośród 16 robotników, znajdują­
cych sie w łodzi, ocalało jedynie trzech

którzy odnieśli ciężkie rany. Reszta 
zginęła, rozszarpana.

PARYŻ, 20. 7. W loboratorjum  pań­
stwowej fabryki prochu w Ballancourt 
pod Paryżem wybuchł podczas do­
świadczeń granat. Dwaj robotnicy zgi_ 
nęli, jeden robotnik i kapitan arty lerji 
są ranni.

OBNIŻENIE ZAOPATRZEŃ EMERY- 
TALNYCH PO PRACOWNIKACH 

P. K. P
WARSZAWA, 20. 7. (wł.) Z dniem 1 

sierpnia obniżone zostają zaopatrzenia 
emerytalne wdów i sierot po pracowni­
kach polskich kolei państwowych.

Obniżka ta  wynosi 8 proc. i trwaó 
będzie aż do czasu przerachowania eme 
ry tur, co uchwaliła ostatnio rada mini­
strów, a co zostało dzisiaj ogłoszone.

Nie ulegną obniżce em erytury i pen­
sje wdowie nie przekraczające 50 zł. i 
zaopatrzenia sieroce do 25 zŁ
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U zamkniętych wrót fabrycznych.
O postulatach robotniczych i możliwościach prawnych.

Na marginesie powstających obe­
cnie zatargów w warsztatach pracy, 
niektóre związki robotnicze wysu­
wają sprawą upaństwowienia tyeh 
zakładów, które bądź przez wielkie 
redukcje, bądź przez całkowite unie 
ruchomienie przedsiębiorstwa pozo- 
itaw iają bez pracy liczne rzesze 
robotników.

Ostatnio prasa zawodowa orga- 
nizacyj robotniczych, omawiając re 
dukcje personelu pracowniczego w 
hutnictwie na Górnym Śląsku wy­
sunęła żądanie upaństwowienia ca­
łej tej ogromnej gałęzi produkcji, 
czyniąc zarzuty, iż zamykanie za­
kładów pracy ciężkiego przemysłu 
czynione jest z intencją osłabiania 
prężności gospodarki narodowej na 
lym odpowiedzialnym odcinku połi 
tyczno - ekonomicznym, a w każ­
dym razie wiele w tern zamykaniu 
i redukcjach lekkomyślności i ner­
wowości, wywołanej obawą przed 
poniesieniem stra t lub choćby 
zmniejszenia dotychczasowych zy­
sków.

W sprawie tej zwróciliśmy się do 
osoby, doskonale orientującej się w 
zagadnieniach społeczno - gospodar 
ezych, a stojącej na całkowicie o- 
bjektywaem uboczu aktualnych roz 
bieżności poglądów, od której otrzy­
maliśmy garść następujących uwag: 

„Zagadnienie upaństwowienia 
przemysłowych zakładów pracy, 
jak to powszechnie wiadomo, znaj-

POTW ORNI RODZICE 7 LAT W IĘ .
Z IL I W A R JA T K Ę .

INOW ROCŁAW , 20. 7. (wł.) We wsi 
M ierucin pod Inow rocław iem  w ykry­
to potw orny czyn niejakich  Fajutow - 
skich, którzy sw oją umysłowo chorą 
córką wiązili przez 7 la t, trak tu jąc  ją  
jak  zwierzę. Faju tow scy  należą do za­
możniejszych włośejan, gdyż posiadają 
270 m órg ziemi. 30-letnią sw oją córkę 
K azim ierę trzym ali zam kniętą w ko_ 
morze, nie dając pożyw ienia ludzkie­
go i trzym ając w fa ta lnych  w arun­
kach zdrowotnych. W ieść o tern naresz 
cie d o ta rła  do władz, a gdy policja we­
szła do kom ory, zasta ła  w arja tk ę  na­
gą, leżącą na pryczy z brudną słomą. 
Na widok policjantów  obłąkana zakry­
ła  się rękam i i krzyknęła: „Nie męcz­
cie mnie, zabrałam  ty lko  kawałek se­
ra".

W  komorze, w k tó re j więziono eho- 
rą, niem a pieca, ta k  że zimą nieszczę­
śliw a zakryw ała  się ty lko szm atam i. 
Morzono ją  również głodem, gdyż jest 
zupełnie wycieńczona i je  wszystko, 
jak  zwierzę. Nieszczęśliwą odesłano do 
szpitala, a rodzicom je j wytoczono pro­
ces sądowy.

duje praw ną podstawę realizacji w 
dekrecie o przymusowym zarządzie 
państwowym, wydanym w dmu 16 
grudnia 1918 roku. Celem dekretu 
było zapewnienie możliwości inge­
rencji rządu, w okresie powojen­
nych powikłań gospodarczych, w 
tym kierunku, by przedsiębiorstwa 
przemysłowe, których uruchomienie 
było niezbędne ze względu na inte­
res państwa, mogły podjąć pracę 
czy prawowitych zarządców. Rząd

nie wykorzystał jednak dotychczas 
tych ustawowych uprawnień któ­
re pomimo tego nie pozostają m ar­
tw ą literą, gdyż niejednokrotnie już 
samo uprawnienie zastosowania 
tych sankcyj, o ile były po temu 
realne możliwości faktyczne, skła­
niały przemysł do niedopuszczenia 
do tej ewentualności z przyczyn cal 
kowicie zrozumiałych. W  dobie dzi- 
nawet w nieobecności właścicieli, 
siejszej nadprodukcji, tylko w wy-

Gorączka wyborcza w Niemczech
Nieustające walki domowe.

(Kor. wł. „Expresu Zagłębia".

 o  (JO-------
PRZED K O N FE R E N C JĄ  GOS PO- 

DARCZĄ W SPR A W A C H  EU R O PY
ŚRO D K O W EJ I  W SCH O D N IEJ.
WARSZAWKA, 28. V. (wł.) Ministe- 

rju m  spraw  zagranicznych przygotowu 
je  m a te rja ł na m iędzynarodow ą konfe­
rencję gospodarczą, k tó ra  odbyć się 
ma, ja k  wiadomo, z in ic ja tyw y Polski.

W nioski polskie n a  tę  konferencję 
dom agają  się uporządkow ania stosun­
ków gospodarczych w E uropie  środko­
w ej i wschodniej.

K onferencja  odbędzie się w końeu 
sierpn ia  lub początkach września, praw  
dopodobnie w Genewie.

PROCES M ORDERCY PREZY D EN ­
TA F R A N C JI.

PARYŻ, 20. 7. P ro k u ra to r republiki 
oddalił ostatecznie wszelkie petycje o- 
brony, zm ierzające do trak tow ania Gor 
gułowa, jako chorego umysłowo.

Proces rozpocznie się w poniedzia­
łek przed sądem przysięgłych w P a . 
ryży.

B erlin, w lipcu.

Żyć obecnie w B erlin ie — to żadna 
przyjem ność. Jeszcze kilkanaście dni 
dzieli Niemcy od wyborów, a przecież 
nienaw iść p a r ty jn a  wzrosła do ostat­
nich niem al granic, tak, że ludność z 
w ielkiem  przygnębieniem  zapytuje się, 
co będzie jcEccze w tych k ilkunastu  
dniach, kiedy już obecnie m orderstw a 
i zam achy są na  porządku dziennym. 
Zarówno stolica Niemiec, jak  i prowin 
cja przeżywa dni niepewności. Nie u- 
p ływ a an i jedna noc, w którejby  nie 
doszło do dzikich s tarć  pomiędzy hac- 
kenkreuzkeram i a kom unistam i, lub 
członkam i innych stronnictw . P ism a no 
tu ją  krw aw e sta rc ia  i wykaz zabitych 
i rannych. N iektóre dzienniki już zapro 
wadziły sta lą  rubrykę pt. „Krwawe uro 
gi w ojny domowej", w k tórej n o tu ją  o. 
f ia ry  dcikich starć  pomiędzy waicząee- 
m i obozami. W B erlin ie panu je  napraw  
dę strach  przed dalszym rozwojem wy 
padków, a wielu ludzi nie opuszcza 
m ieszkań, aby uniknąć m orderczych 
strzałów , rozlegających się niespodzie 
w anie z za w ęgła domu. W szyscy m ają  
obecnie na  ustach jedno pytan ie: „co 
będzie dalej?

K am p an ja  wyborcza jest w pełnym 
toku. S tronnictw a polityczne demon­
s tru ją  w L ustgartenu , na zachodzie, na 
wschodzie, na  południu. P o lic ja  stale 
jest w pogotowiu. S lupy reklam owe 
w ykrzyku ją  złowrogie hasła, a wszę­
dzie słychać najrozm aitsze epitety, 
jak iem i obrzucają się wzajem nie zwo­
lennicy różnych stronnictw . K am pan­
ja  prasow a jest również tak  gw ałtow ­
na, ja k  n igdy dotąd. To wszystko by-, 
łoby jeszcze do zniesienia, gdyby nie by 
ło n ieustających  zamachów m order­
czych, do jak ich  doprowadza w ojna do 
mowa.

A tak i mordercze jednak tylko pośre 
dnio związane są z w alką wyborczą i 
w yborczą gorączką. T rzeba bowiem za 
znaczyć, że przy obecnej sy tuacji w 
Niemczech mordowanoby się m a je m , 
nie, chociażby nie prowadzono kam- 
p an ji wyborczej. W bratobójczej woj­
n ie  domowej nie chodtzi o parlam en t i 
legalność, czy też inne rzeczy. Chodzi 
tu  o przejaw y nieprzejednanej n iena­
wiści pomiędzy stronnictw am i politycz 
nem i. S tronnictw a posługują  się w te j 
walce niety lko pięścią, ale i rew olw e. 
rem , a naw et karabinem . W ojna domo 
w a doszła do najpow ażniejszych roz­
m iarów  w chwili, kiedy p ry w atn a  arm  
ja  A dolfa H itle ra  uzyskała pozwolenie 
n a  noszenie swych m undurów  i w ystą 
p ienie publiczne. W ojskowy krok bru 
natnych  p re to rjan  tę tn i znów na  asfal 
towyeh ulicach i biada wszystkim, któ 
rzy  p rzyznają  się do innego obozu. Dzi 
kie mowy przywódców hackenreuzle- 
rowskieh, k tóry  eh tu  naw et przy too yć 
nie można, alarm y wojenne pism  h itle  
raw skich, s trza ły  rewolwerowe, to  jest

nie m ogą haekenkreuzlerom  dorównać. 
W łaśnie w ostatn ich  dniach odbyły się 
w B erlin ie w k ilku  m iejscach zgrom a­
dzenia kom unistyczne, na k tó rych  mów 
cy operowali soczystem i hasłam i, ale 
słuchacze potem  rozeszli się do domów, 
rzuciwszy kilka okrzyków potęp ien ia  
d la  hitlerowców. Podobna dem onstra­
c ja  odbyła się w ubiegłym  tygodniu  
na  W ittenbergp la tzu ; uczestnicy spo­
kojnie rozchodzili się do domów, ale nie 
obeszło się bez ofiar. Do pow racają , 
cych strzelano z nieośw ietlonych ulic 
i dwie osoby costały  zabite. D ane s ta ty  
styczne w ykazują, że najw ięcej o fia r 
padło po stronie przeciw hitlerow skicgo 
obozu. T eror n a  ulicach berlińsk ich  
praw ie spowszedniał: te ro ry zu ją  wszy 
stkie partje , ale re j wodzą hacken-
kreuzlerzy.

Nic więc dziwnego, że w tak fej sy tu  
acji społeczeństwo potępiające tego 2o 
ffzaju dzikie w ystępy apeluje w prost 
do prezydenta republik i, aby on poło­
żył kres dotychczasowym objawom zdei 
czenia politycznego. J a k  wiadomo, w 
ostatn ich  dniach zwrócili się do prezy­
denta republiki posłowie W eis i Dr. 
B reitcheid  (soc. dem.), k tórzy  w swem 
liście do niego w skazują na położenie 
v/ .jvfkn ••.wych zwolenników, ale za ra . 
zem na położenie zwolenników w szyst­
kich innych stronnictw , przeciw staw ia 
jących się H tilerow i. W oświadczeniu 
obu posłów socjalistycznych mówi się, 
że po uchyleniu nakazu noszenia m un­
durów oddziałów liackenkreuzlerow - 
skich w całych Niemczech zapanow ał 
stan, przypom inający wojnę domową. 
Liczba zabitych i rannych  w zrasta z 
każdym  dniem, a tru p y , jak ie  pada ją  w 
te j wojnie, są ekarżeniem  te j  polityki, 
k tó ra  w yraźnie pop iera  hackenkreiie ie- 
rów  w ich wralce z konsty tucją . Sześeio 
tygodniow y b ilans nowego kursu  wyka 
żuje pogorszenie wrarunków  życiowych 
m iljonów ludzi, zdziczenie polityczne, 
zohydzanie kobiet. Zdziczenie doszło do 
tego stopnia, że m orderstw a są obecnie 
n a  porządku dziennym , a to  wszystko 
zagraża jedności państw a i podkopuje 
jego au to ry te t, czego nie było można 
zauważyć naw et w najgorszych czasach 
powojennych. To są następstw a bezu. 
stannego popieran ia  sil p reeci^kons y- 
tueyjnyeh, podczas gdy usiłow ania kon 
sty tucy jnych  rządów krajow ych, zmie­
rzające do u trzym an ia  porządku i pos. 
koju, są paraliżow ane przez rozporzą­
dzenia rządu rzeszy, idące w odwrot­
nym  kierunku. Je ś li dotychczasowy 
k u rs  zostanie u treym any, to jego na­
stępstw a m ogą być fa ta lne  dla Rzeszy 
i  całego narodu niem ieckiego .

Stanowisko to  wprawdzie podzielane 
jhst przez znaczną część niem ieckiego1 -  I -  - ■»

społeczeństwa, ale dzikie głosy nawo u 
j ą  do wojny domowej i (zagłuszają te 
ostrzeżenia. N ikt też nie wierzy, że z 
zakończeniem kam pan ji wyborczej, za. 

e r owe, to j™. kończona zostanie równocześnie w ojna
ry tm , k tó ra  zapowiada „ p rz .im d z o ie  , W w a .  H itlerow cy 
sic“ Niemiec. Przebudzenie, k tóre rozpo ko na jedną Kai ę. 
c z y n a  siĘ m orderstw am i p o l i t y ™ ! !  c i . i  t o r "  m ata  b y .

Przeciw ko l.aekonkreuzlerom  wystc- wytopione nic b o d ąc  przed w ybm am n 
p u k  kom uniści, k tórzy z a jm u *  rów- to  wytopiono n o .ta n l, 
nież wojownicza postawę, ale przecież

jątkowych wypadkach istnieją, real­
ne możliwości wykorzystania tych 
przepisów, a o upaństwowieniu całej 
produkcji hutniczej na Górnym Ślą­
sku obecnie mowy być nie może. 
Twierdzenia, iż przemysł hutmezy 
celowo niszczy zakłady pracy, oczy­
wiście są przejaskrawione. Można- 
by mówić jedynie o zbyt małej cier 
pliwości w cjzekaniu na popi awę 
konjunktury, spowodowanej w pe­
wnej mierze trudnościami kredyto- 
wemi. Ostatnio opinja publiczna 
była poważnie zaniepokojona okupa 
cją huty  Hulczyńskiego w Zawier­
ciu przez zredukowanych robotni­
ków tego-zakładu, którzy w ten spo­
sób pragnęli niedopuscic do unieru­
chomienia przedsiębiorstwa. Miarą 
rozpaczy tych robotników jest fakt, 
że pozostali oni przez trzy tygodnie 
w zakładzie bez przerwy dzień i noc. 
Robotnicy opuścili wreszcie hutę 
n a  skutek interwencji inspekcji 
pracy, uzyskawszy kilkudziesięciu 
zlotowe, jednorazowe odprawy. Ro­
botnicy w' tym  wypadku nawet nie 
prosili o przejęcie przez rząd zarzą­
du buty, zdając sobie sprawę z nie­
realności tego żądania ze wzglęuu 
na rodzaj produkcji wspomnianej 
wyżej huty  (chodzi o dalszą pro duli 
cję rur). Ustanowienie przymuso. 
wego zarządu w przemyśle włókien­
niczym było niejednokrotnie wysu­
wane przez robotników, którzy w 
walce o poprawienie warunków pra­
cy (wielka m anifestacja) lub utrzy­
manie działalności przedsiębiorstwa 
(„Zawiercie" tow. akc.) domagali się 
ingerencji rządu. Działo się to je­
dnak przed dwoma laty, gdy sytua­
cja na rynku była pomyślniejsza i 
istniały możliwmści zbytu towaru. 
Mimo to do wprowadzenia przymu­
sowego zarządu państwowego nie 
doszło. Dla charakterystyki należy 
podnieść, że ostatnio okupacja fa­
bryki „Krusche i E nder“ w Pabja- 
nicach odbywała się wyłącznie pod 
hasłem żądania, by dyrekcja fabry­
ki nie przerywała produkcji. Ten 
ostatni* fakt dowodzi że sfery robo­
tnicze rozumieją doskonale trudno­
ści zrealizowania dekretu o przy- 
musowem zarządzie państwowym, 
wykorzystując ten postulat raczej 
jako posunięcie taktyczne. P rak ty ­
czne możliwości wprowadzenia za­
rządu państwowego mogłyby mieć 
zastosowanie tylko w tych fabry­
kach, które pracują dla potrzeb 
wielkich przedsiębiorstw państwc*- 
Avych. Jeśli chodzi o zastosowanie 
tych przepisów na Górnym Śląsku, 
to należy wyjaśnić, iż obowiązują 
tam analogiczne dawne niemieckie, 
potwierdzone rozporządzeniem z 
1924 roku o zapobieganiu unieru­
chamiania przedsiębiorstw, wpro­
wadzanie więc zarządu przymuso­
wego jest i na Górnym Śląsku mo­
żliwe. Muszę jednak podkreślić ka­
tegorycznie, -— mówi nasz inform a­
tor, — że w żadnym wypadku nie 
widzę możliwości rozciągnięcia przy 
musowego zarządu państwowego 
na całą gałąź przemysłu, a dokona­
nie tego w stosunku do poszczegól­
nego zakładu pracy mogłoby tylko 
nastąpić ze względu na wyjątkowy 
zupełnie okoliczności, przy odpowie- 
dnich możliwościach produkcyj* 
nych danego przedsiębiorstwa.

Tadeusz Bleski.
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Interwencie w sprawach robotniczych Zagłębia Dąbr.
O negdaj m in is te r p racy  H ubicki 

p rz y ją ł delegację robotników  Zagłębia 
w osobach: posła A. B ienia (PPS.) i de 
legatów  kopalni sosnowieckiego towa­
rzystw a, Szym anka i U rgacza z cen­
tralnego  związku górników , którzy  in- 
terw enjow ali w nas+epującyeh sp ra ­
w ach: 1) w spraw ie przedłużenia dni 
p racy  z 2 dni na  więcej w tygodniu  na  
kopalniach: K lim ontów, Milowice i M or 
tim er, 2) w spraw ie dopłat z funduszu 
bezrobocia dla robotników  tych kopal­
n i p racu jących  na  2 dni, 3) w spraw ie 
kasy  b rackiej i 4) w .-prawie w strzym a 
n ia  potrąceń z wyroków sądowych dłu­
gów robotniczych w czasie p racy  na 2 
dni w tygodniu.

Niezależnie od tycu spraw  poseł Bień 
in terw eniow ał w spraw ie za ta rg u  na  
tle  urlopów na  kopalni R enard  i in ­
nych i w spraw ie uruchom ienia tow. 
ake. Zawiercie.

M in ister H ubick i co do przedłużenia 
p racy  przyrzekł porozum ieć się z in- 
nem i rn in isterjam i i zrobić wszystko, 
co będzie możliwe, aby wym ienione ko 
palnie m ogły pracow ać więcej dni w 
tygodniu.

W  spraw ie dopłat z funduszu bez­
robocia p .m in ister oświadczył, że obe­
cnie z powodu b raku  pieniędzy w sk a r­
bie, dopłaty  te są niemożliwe do prze­
prow adzenia, lecz we w rześniu zgłosi 
w sejm ie wniosek o podwyższenie s u ­
m y dopłat do funduszu bezrobocia i 
wówczas dopiero p racu jącym  na 2 dni 
będzie m ożna dopłacać.

S praw ą kasy  b rackiej tow. sosnowie­
ckiego p. m in iste r obiecał się zająć i 
eo będzie możliwe zrobić, ażeby złago­
dzić is tn ie jący  s tan  rzeczy. W  spraw ie 
strąceń z zarobków robotniczych na 
rzecz wyroków' sądowych p. m in ister 
nić wiele będzie mógł zdziałać. Bardzo

u ministra pracy.
interesow ał się również m inister H u­
bicki zarobkam i i w ypłatam i robotni­
ków górniczych i zatrzym ał sobie kilka 
kart zarobkowych, z których wynikało, 
że górnicy w czerwcu brali wypłaty  
nieraz po 15 złotych.

W  spraw ie urlopów  i zatargów  na, tle 
obliczania za u rlopy  m in iste r Hubicki 
nie był dotychczas poinform ow any 
przez podległe m u urzędy i ze zdumie­
niem słuchał o dziwacznych pom ysłach

Lipitc

Czwartek

K A L E N D A R Z Y K .
Dziś: Praksedy 
Jutro: Marji Mag.
Wschód słońca: 3.55 
Zschód słońca: 7.45

R A D  J O
W A R S Z A W A .

Czwartek. 21 lipca.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 

P ro g ram  na dz. nast. 12.10. Codz. Prze 
g ląd P ras. Polsk. 12.40. Urz. kom. P  T 
M. 12.45. P ły ty . 15.00. Kom. gospod. 15.10 
P ły ty . 15.30. Kom. LO PP. 15,35. M uzy 
ka popularna. 16.-35. Kom. dla żeglugi 
i rybaków. 16.40. Odczyt z K rak . 17.00. 
Koncert solistów. 18.00. Odczyt rei. 18.20 
K oncert m uzyki lekkiej. 19.15. Rozmai 
tosei. 19.35. P ras . Dz. E ad j. 19/h. Kom. 
roln. 19.55. P ro g ram  na dz. nast. 20.00. 
K oncert wiecz. 21.20. Słuch. p. t. Sen 
buchaltera Broszki. 21.50. Dod. do T?ras 
Dz. E ad j, 21.55. Kom. Gł. W ojsk. St. 
meteor, dla kom. lotn. 22.00. M uzyka ta  
neczna. 22.40. W iad. sport. 22,50. Muzy 
ka tan.

W  A E  S Z A W  A.
P ią tek , 22 lipca.

11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.05. 
P ro g ram  na dz, nast. 12.10. Codz. Prze 
g ląd  P ras: Polsk. 12.40. Urz. kom. P . T. 
M. 12.45. P ły ty . 15.00. Kom. gospod. 15.10 
K oncert solistów  z pły t. 16.35. Kom. dla 
żeglugi i rybaków . 16.40. Odczyt ze Lwo

K oncert popul. ze Lwowa, 
f  Krechowee. 18.20. M uzyka lekka. 

Rozm aitości. 19.35. P ras. Dz. E ad j. 
19.4o. P rzegląd  roln. 19.55. P ro g ram  na 
dz. nast. 20.00. K oncert sym f. 20.45. Fel 
;ieton K adjo a m uzyka. 21.00. D. c. kon 
certu . 21-50. Dod. do P ras. Dz. E ad j. 21.55 
Kom. Gł. Wojsk. St. M eteor, d la  kom. 
lotn. 22.00. M uzyka tan . 22.40. W iad 
sport. 22.50. B iałe fartuszki.

K A T O W I C E .
Czwartek, 21 lipca.

11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.05. 
P rog ram  na dz. nast. 12.10. Codz. P rze­
gląd P ra sy  Polsk. 12.20. P ły ty . 12.40. 
Kom. m eteor, z W arsz. ,12.45. P ły ty . 
14-00. Kom. gospod. 15.00. Kom. gospod. 
z W arsz. 15.10. Interm ezzo muz. 15.30. 
Kom. LO PP. z W arsz. 15.25. P ły t ✓. 13.20. 
skrzynka poczt. 16.40. Odczyt z K rak . 
L.00. K oncert ork. cygańskiej. 18.00. 
I r .  z W arsz. 19.15. Rozmaitości. 19.25. 
Program  na dz. nast. 19.30. Kom. har-

19.35. P ras. Dz. E adj. z W arsz. 
19:4a. Odcinek powieść. 20.00. Tr. z W ar 
szawy. 22.00. P rog ram  na dz. nasi. 22.05 
Muzyka tan, 22.40. Wiad. sport, z W ar 
szawy. 22.50. M uzyka, tan .

przemysłowców obliczania 92 dni robo­
czych, jako  podstawy do płacenia za 
urlopy. S praw ą tą  przyrzek ł p. m in iste r 
zająć się energicznie i dać odpowiednie 
in stru k c je  inspektorom  p racy  w n a j­
krótszym  czasie.

Co się tyczy urucbom ieniai tow. ako. 
„Zawiercie", p. m in is te r zapew nił po­
sła  B ienia, że tow arzystw o „Zawiercie" 
pożyczkę otrzym a i za trudn i w krótce 
około 1500 robotników.

316 t p ę c y  złotych na akcję zasiłkową w sierpniu
Z FU N D U SZ U  BEZROBOCIA. W SOSNOW CU.

Odbyło się posiedzenie zarządu 
obwodowego funduszu bezrobocia, 
na  którem  zatw ierdzono spraw ozda­
nie z działalności b iu ra  za czerwiec, 
i uchwalono prelim inarz budżetowy 
na sierpień, k tó ry  w yraża się po

sjtronie wpływów zł. 162,000, po stro  
nie w ydatków  zaś zl. 368.875, z cze­
go na akcję zasiłkową 356.600 zł., 
w ydatki zarządu zł. 378, kom isja 
odwoławcza, zł. 446 i obwodowe biu­
ro zł. 11.451

To, co p. Mstelman popiią t w swojem
sprostowaniu.

R E ST A U R A C JA  CZY SPEL U N K A  W ŚRÓDM IEŚCIU SOSNOWCA.

Przed  k ilk u  dniam i zam ieściliśm y 
notatkę o głośnej już  dziś w całym So­
snowcu re s ta u ra c ji „B ar dworcowy", 
przy ul. M odrzejew skiej, k tó re j właści­
cielem jest p. Cli LI M itehnan.

Pisząc o te j restau rac ji, opieraliśm y 
się zarówno na kom unikacie policji jak  
i licznych skargach  mieszkańców So­
snowca, jak ie  dochodziły do naszych 
uszu. Po ukazaniu  się naszej notatki 
(podobne n o ta tk i ukazały się w całej 
prasie m iejscow ej i pożarniejseowej), 
w łaściciel res tau rac ji M itelm an zgło­
si! się do redakcji o sprostow anie, o- 
św iadczając, że wszystko oil początku 
do końca g est. n iepraw dą, Aże p ad l.. on 
ofiarą  zem sty kelnera, k tórego w ydalił 
z pracy. Poniew aż w soros ow aniu Mi­
telm an powołał się na ustaw ę praso­
wą, z konieczności więc sprostow anie to 
zam ieściliśm y.

Sprostow aniem  tera dotknięta zosta­
ła policja, k tó re j poprostu M itelm an 
zarzucił k łam stw o .' Zwrócono się więc 
do nas z prośbą o w yśw ietlenie te j sp ra­
wy przyezern otrzym aliśm y bogaty 
m aterja ł, stw ierdzony pro tokularn ie .

Od 1931 roku  policja sp isała  na Mitel 
m ana około 100 p ro 'okuło  w za najroz­
m aitsze w ykroczenia: za handel w go­

dzinach zakazanych, za n ieprzestrzega­
nie przepisów san itarnych , za oszustwa 
popełnione przez M itelm ana, za okra­
dzenia gości przez p ro sty tu tk i i t. p i

W dn. 1 listopada 1931 roku policja 
sp isała pro tokuł za oszustwo przy sprze 
dąży wódki. M itelm an poprostu zam iast 
wódki sp rz ria ł... wodę. D alej, w roku 
1932 policja zanotow ała k ilkanaście wy­
padków okradzenia gości w re s ta u ra ­
cji. O w szystkich tych kradzieżach spi­
sane są protokuły. Do re s tau rac ji M i­
telm ana, ja k  stw ierdza policja, m a ją  
dostęp wszelakiego rodzaju  szum owiny 
z całego m iasta : p rosty tu tk i, złodzieje, 
różnago, gatunku , doliniarze, alfonsi. 
Doborowe to tow arzystw o wyczekuje 
ty lko odpowiedniej chwili, aby okraść 
p ijanego gościa, k tó ry  tra f ił  do restau  
rac ji przypadkiem .

Dn. 14 m arca br. policja spisała do­
niesienie na M itelm ana o oszustwo, M i­
telm an bowiem .wydal jednej ślązaczce 
5 zł. fałszywe. P o jjc .a  dalej stw ierdza, 
że M itelm an Cdiiąjm uje p rosty tu tkom  
ssperą tk i za opłatą 5 zł P ierw szy ko- 
m isa r ja t policji, k tó ry  w spraw ie te j 
rob ił dochodzenie. wystosow ał pismo 
do inspek to ra  kon tro li skarbow ej.z proś 
bą o zam knięcie re s tau rac ji.

Mieszkania Dąbrowy, nużąca posła
scwjeckiego Owsiefenki —

organizatorką jac /e jck  kobiecych na Śląsku.
W  sądzie okręgowym  w K atow i­

cach rozpoczął się proces przeciwko 12 
oskarżonym  o działalność wywrotową 
na Śląsku.

Na ławie oskarżonych, m. in. zasia­
dły m ieszkanki D ąbrow y: J u l ja  Ka- 
czoehówna i A nastaz ja  Królikow ska. 
O rganizow ały one na Ś ląsku kom uni­
styczne jaczejk i kobiece.

Początek rozpraw y rzucił n iezm ier. 
nie ciekawe św iatło  na działalność 
K rólikow skiej.

Do roku przebyw ała ona na G. Ślą. 
sku, jako delegatka w ysłana przez cen 
tra ln y  kom itet K. P . P.

Na jaw  wyszło, iż A nastaz ja  K róli­
kowska przez dziewięć m iesięcy prze­
byw ała w W ar:vaw ie jako  służąca u 
posła sowieckiego W ojkowa, a następ­
nie u jego następcy posła O w sitjenki.

K rólikow ska swego czasu n a  koszt 
kom unistów polskich w ysłana została 
na rok do L eningradu  n a  specjalne kur 
sa o rganizacji kobiecych jaezejek ko­
m unistycznych. W Leningradzie wy­
stępowała pod nazwiskiem B aranow ­
skiej. Pod tem  nazwiskiem  b ra ła  ona 
również udział w roku 1930 na zjeździć 
zagranicznych propagatorów  kom uni­
zmu w Leningradzie.

Po p rzybyciu  do Polski kom itet cen

tra ln y  w ysłał ją  na  Śląsk, gdzie w y. 
stępując pod pseudonim em  „Ireny", o r­
ganizow ała kom unistyczne „piątki" o- 
raz  na wiecach w ygłaszała przem ówie­
nia, w k tórych  uzasadn iała  koniecz­
ność obalenia obecnego u stro ju  w P o l. 
see i. zaprow adzenia kom un5 mu .

Oskarżóna, m im o druzgocących ze­
znań świadków, do w iny się nie p rzy . 
znała.
„A nna" — okręgow a delegatka tcch , 

niczna,
Z dalsżyeh zeznań świadków w yni­

kało, iż p raw ą ręką K rólikow skiej by­
ła  J u l ja  Kaczochówna, w ystępująca 
pod pseudonim em  „Anna", robotnica z 
Dąbrowy.

„Anna", jak o  delegatka K. C. K. R. 
P. z W arszaw y zajm ow ała się o rgan i­
zacją kolportażu b ibuły  kom unistycz­
nej. O rganizow ała ona, jako okręgow a 
delegatka techniczna kursy , na k tórych 
w ykładała o sposobie i system ach kol­
portażu bibuły. W idocznie i ona m usia 
ła  przechodzić specjalne kursy  w So. 
wietacli, o o.cm  świadczy sp ry tn y  sy­
stem  kolportow ania przez n ią  ulotek 
kom unistycznych na  teren ie  całego 
Śląska.

Sąd po przesłuchaniu  świadków od. 
roczył spraw ę do soboty.

S tr. 3. 

Ogólna.
(o) Los robotników polskich we

F ran c ji. N a podstaw ie konwencji pol­
sko — francuskiej, robotnicy polscy ko 
rz y s ta ją  we F ran c ji z tak ich  sam ych 
przyw ilejów , jak  robotnicy francuscy; 
obejm ują ich więc ustaw y, dotyczące 
opieki społecznej1, ja k  również posia­
d a ją  praw o do świadczeń z ty tu łu  bez 
robocia.

W  prak tyce jednak spraw a ta  przed 
staw ia się znacznie gorzej, m ianowicie 
szereg gm in francuskich odm awia o. 
s ta tn io  robotnikom  polskim  w ypłaty  za 
siłków, czyniąc im  różnego rodzaju  
trudności.

W  tego rodzaju  w ypadkach zwracać 
się należy do najbliższego konsulatu  
polskiego, bądź też do radcy dla spraw  
em igracyjnych w am basadzie polskiej 
w Paryżu.

 odo-----
Z K IE L C .

D A LSZA  Z N IŻ K A  C E N  B U Ł E K  
I  CH LEB A .

Onegdaj odbyło się w m ag istra­
cie posiedzenie kom isji cennikowej, 
na  którem  vrialono nowe zniżone 
ceny chleba i bułek. Obecnie 1 leg. 
chleba z m ąki 60 proc. kosztuje 38 
gr., 1 kg. chleba razowego z mąki  
90 proc. — 30 gr., 1 kg. chleba pszen 
nogo z m ąki 65 proc, — 45 gr. i 1 kg. 
bułek — 70 gr.

Ceny już weszły w życie i obo­
w iązują w Kielcach wraz z przed­
m ieściami. >

 o--------
(k) Spał przy o tw arłem  oknie i okra

dli go. W skutek upałów W ładysław  
D urle j, zam. przy  ul. 3-go m aja  n r  26, 
syp ia ł p rzy o tw artem  oknie. Onegda.j- 
szej nocy skorzystali z tego złodzieje i 
sk rad li D urlej owi podczas snu gard ero 
hę i zegarek, w art. 166 zł.

S trap iony  D urlej zameldował o wszy 
stkiem  w kom isariacie.

(k) K row a zabiła 12-Ietnią dziewczy
nę. We wsi Łagów, pow. opatowsk.ego, 
H elena K w iatek , la t 12, pasąc krowę 
okręciła sobie około ręk i sznur. W  pew 
nym  momencie krow a zerw ała się i za­
częła biedź naprzód.

K w iatków na nie mogąc u trzym ać kro 
wy przew róciła się na ziemię, przyczem 
krow a wlokła ją  po urw iskach skal­
nych, w skutek czego doznała pęknięcia 
czaszki i poniosła śm ierć na m iejscu.

W y s ła łe ś  żent? na letnisko,
a więc jada w wyśmienitej paszte- 

ciarni
Piotra M ichałow skiego

K ELCE, ul. Duża 10.
Obiad z 3 ch dań 1 20 gr. — Zsiadłe 

mleko — lody — piwo.

Z SO SN O W C A
w  • ! ' ;T i A  DO GDYNI NA ŚW IĘ ­

TO MORZA.
L iga m orska i ko lonjaloa kom uni­

kuje, że zapisy na wycieczkę do Gdyni 
n a  „Święto m orza" se k re ta r ia t oddzia­
łu  sosnowieckiego p rzy jm u je  do dn ia  24 
bm. włącznie w godzinach od 17 do 20, 
w niedzielę od 11 do 13.

Odjazd specjalnym  pociągiem  wycie 
ezkowym z K atow ic w  dniu 29 bin. o 
godz. 21 m in. 3.0. D la osób zapisanych w 
sosnowieckim oddzielę lig i zbiórka o 
godz. 19 przed dworcem w Sosnowcu. 
Osoby, k tóre  dotychczas nie w niosły 
pieniędzy za przejazd po zł: 26 od oso­
by w obie strony, pow inny w płacić do 
dn ia  24 bm. W  czasie od 28 do 28 bin. 
zapisani uczestnicy pow inni zgłosić się 
do b iu ra  lig i po odbior k a r t uczestnic­
tw a, ponadto osoby chcące korzystać z 
całodziennego u trzy m an ia  m ogą się 
dodatkowo zgłaszać. K oszt w yżyw ienia 
dziennie w yniesie 2 zł. 50 g r. od osoby.
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(s) Osobiste. K ierow nika głównego 
k o m isa rja tu  w Sosnowcu kom. K azim ie 
rza  Henszla, k tó ry  w yjechał na  urlop, 
zastępuje podkom. Stankiewicz.

— D yrek to r kasy  chorych w Sosu o w 
cu, p. M ichał W ąsowicz, rozpoczął 6-ty 
godniowy u rlop  wypoczynkowy.

(s' W ycieczka P . T. T. do W isły.
Polskie tow arzystw o ta trzańsk ie , od­
dział w Zagłębiu Dąbrow skiem  urzą­
dza wycieczkę w niedzielę, dn. 24 hm. 
do Milówki, na B aran ią  Górę, Zamek i 
do W isły. O djazd z Sosnowca o godz. 
4.37 rano. W ycieczkę prow adzi sekre­
ta rz  oddziału p. L. Łogiewa. Zbiórka 
na s tac ji Sosnowiec, p rzy  tab licy  orjcw 
tacy jne j.

Zgłoszenia przy jm uje sek re ta rja t P, 
T  T., Sosnowiec, ul. Chem iczna 14 (do* 
jazd tram w ajem  łub pociągiem  do sta ­
cji Noww 1,'ędziąif



S tir  4.

Z BĘDZINA.

i

(b) Osobiste. K ierow nik  tym czaso­
wego zarządu m iasta, inż. B. Rzecz­
kowski w rócił z u rlopu  wypoczynko­
wego.

(b; Częściowe wznowienie działalno­
ści komitetu pomocy bezrobotnym.
Obywatelski kom itet pomocy bezrobo­
tnym  w Będzinie, ja k  już .podawaliśm y, 
został zlikwidowany. M ag istra t będziń­
ski biorąc jednak  pod uw agą męzkie 
w arunki m atcrja ln e  bezrobotnych i len 
dńieei, zainicjow ał częściowe wznowie­
nie działalności kom itetu: K om itet .oby­
w atelski'rozpoczął więc w ydaw ać-co­
dziennie obiady (zupa m ięsna , i culeba- 
250 gr.) dla bezrobotnych i śn iadan ia  
dla dzieei ( k a w a  mleczna i 125 grj chle-

b a Obiadów ogółem w ydaw anych jes ti 
750, śniadań 130.

 000 ------------

Z Czeladzi.
(c) Osobiste. Sędzia sądu grodzkie­

go w Czeladzi p. Wereszezyński powró­
cił z u rlopu  wypoczynkowego i z dniem 
wczorajszym  ob jął urzędowanie.-

(c) Walne zebranie cechu śiusarsko- 
blacliarskiego. W  Czeladzi odbyło się 
w alne zebranie członków cechu ślu sar­
sko - blacharskiego, na którem  dokona 
no wyboru nowych władz cechu. O bra­
dom - przewodniczył p. Józef Szwajcer, 
sekretarzow ał p. Antoni Tajchman. Po 
om ów ieniu spraw  organizacyjnych 
przystąpiono do w yboru starszego  ce­
chu i członków zarządu. Starszym- ce­
chu został obrany p. St. Leszczyński, I 
podśtarszym  p. F. Ryś, I I  podstarszym  
na teren W ojkowic K om ornych p. J . 
Nowak. Zarząd stanow ią pp.: A. Tajch- 
man, Sz. Kowalczyk, B. Polak, Z. Su­
liga. Sąd honorowy pp.: J.- Scw ajeer, 
M.; Dobrzyński, S i  Słania.

Siedzibą cechu będzie lokal p. Lesz­
czyńskiego przy  ul. Podwal nej 13.

— o —

Dzieci z Dąbrowy
letnich na

Dzisiejsze ciężkie czasy, w jak ich  
żyjem y nie pozwalają- wielu, w ielu ro-_ 
dzicom, przoważnie z pośród klasy ro­
botniczej, aby m ogli swe dzieci w y. 
słać na wieś d la  poratow ania zdrowia. 
Rodziców tych nie stać na  to, a bieda 
i nędza nieodłączne tow arzyszki robot­
n ik a  nie, pozw alają naw et na dostatecz 
ne odżywianie dzieei.

Czuw ają jednak nad tern nasze sa­
morządy i insty tucje  społeczno _ do­
broczynne, w ysyłając w m iarę’ możno, 
ści dzieci na  kolonje i urządzając na  
m iejscu półkołon-je odżywcze*

Przedstaw iciele miejscowej prasy, 
korzystając  z zaproszenia prez. Ma- 
deyskiego i wieepr. i1. Trzęsimiecha 
m ieli możność wczoraj zwiedzić półko­
lonię dla dzieci, urządzoną przez m agi­
s tr a t ' dąbrowski.

Ogółem z półkolonii korzysta 200 
dzieci, obojga płci w wieku szkolnym. 
Każde dziecko otrzym uje codziennie 
śniadanie (mleko — kaw a — chleb), o- 
biad (zupa, mięso z ja rzynam i i chleb) 
i podwieczorek (mleko, kawa). Z rozmo 
wy z kierow niczką półkolonji dowie­
dzieliśmy się, że dziatw a cieszy się do­
skonałym  apetytem . T. zw. „repeta" 
druga dodatkowa porcja  zupy lub m ię­
sa) jest przez większość dzieci ściśle 
przestrzegana.

Poza tern większość dnia, o ile do.

na półkoloniach 
Zielonej.

pisu je pogoda, dzieei spędzają w no. 
wobudującym  się m iejskim  parku  na 
Zielonej. W  park u  dzieci baw ią się w. 
różne gry, ćwiczą i s łuchają  pogada­
nek, kąp ią  się w sąsiedniej rzece i p la­
żują na słońcu.

Obszerny teren  p a rk u  daje dziatwie 
całkow itą swobodę ruchów. W czasie 
niepogody dziatwa, spędza czas w lo­
kalu  szkoły powszechnej przy ul. K o­
nopnickiej, s łuchając pouczająeyeh po­
gadanek, ewieząe na przyrządach gim ­
nastycznych oraz zabaw iając się w 
różne gry. M iłą rozryw ką są również 
dla dzieci popisy (deklamacje, śpiewy 
i tańce) innych starszych dzieci.

K ierow nikam i półkolonji są: A.
H cinów na i E. Łojan. Poza tern dzieć­
mi opiekuje się pięciu drużynowych; są 
to m aturzyści sem inarjum  nauczyciel.
skiego. J

Dział gospodarczy- na  półkolonji 
kolonji prowadzi bezinteresownie p. 
Hetm ańczykowa, bezinteresownie po. 
święcą swą pracę przy gotow aniu i wy 
daw aniu  obiadów k ilka  m atek, k tórych 
dzieci są  n a  półkolonji.

Dziś dzieei z półkolonji w yjeżdżają 
na wycieczkę do Maczek. N ależy jedno­
cześnie zaznaczyć, że m ag is tra t dąbrów  
ski w ysłał już 200 dzieci na  kolonje do 
Okradżionowa.

O.
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OBOZY L E T N IE  HARCERZY ZAGŁ.
DĄBROW SKIEGO.

W  b. tygodn iu  w yruszyły  do obo.ćw  
harcersk ich  następujące drużyny:

8 zagł. druż. harc. z Sosnowca, oboą 
sta ły  pod nam iotam i w R absztym e. Ką, 
m endant obozu dh. Zdzisław K oiten, 
oboźny Z ygfryd  Ziembiński.

17 zagł. druż. harc. z Zaw iercia, oboz 
wędrow ny - wycieczka krajoznaw cza w-; 
Zakopanem. K om endant S tan is ław 'h u s  
(phm).

43 zag-Ł druż. harc. z  Mil-owic .(S o sn o ­
wiec II), obóz sta ły  pod nam iotam i W 
Koszarawie - Cichej. K om endant Zygj: , 
m unt W achowski, oboźny A leksander 
Serafin* opiekun Feliks Dudzicz.

H ufiec grodzieeki - harcerze z Grodd 
ca, Satu rna; Czeladzi i W ojkow ic Ko­
m ornych — kurs dla zastępowych —< 
Leśna - Lipowa k. Żywca. K om endant’ 
k u rsu  F r. K uciński (phm).

W  Ząbkowicach obozuje drużyna 4-ta 
im. G. P iram ow icza z Siem ianówką 
(chor.1 Śląska). Komendant, obozu W al­
te r Świeca.

K om enda • e .h .u v v w-' no.'.-., •< w y ­
dolności, że w czasie od 1 do 15 sierpn ia  
r. b. ■ organizuje przy Kur.sacn -*
k to r skini- i dla drużynow ych w Uhru* 
dzionowie obóz - kolonję wypoczynko­
wą dla zuchów. O płata 30 zł. L kw ipu- 
nek obozowy. ■ . .

Inform acji- udziela se k re ta r ja 1 ko­
m endy chorągw i codziennie z w y ją t­
kiem  niedziel i św iąt w-godz. 18 do 20.

-O 0 O -

Z DĄBROWY.
(d) Strajk w fabryce „Strem" trw a. 

S tra jk  włoski, ja k i w ybuchł onegdaj w 
fabryce chem icznej S trem  w- Strzem ię 
szycach, trw a  w dalszym  ciągu. Robo­
tnicy przez całą w czorajszą noc m e o- 
puszczali fabryki.

(d) W ycieczka zw. podof. .rezerwy w 
Ząbkowicach; Zarząd zw. podof. rezer­
wy w Ząbkowicach urządza w nredzie 
lę wycieczkę koleżeńską połączoną z 
w ielu urozm aiceniam i do pobliskiego 
uroczego zakątka, położonego poci „Si_ 

o rką“.
W ym arsz na wycieczkę o godz. 8.30. 

z lokalu  związku; U d z i a ł  sym patyków  
m ile widziany.

 efto-----

Z Z A W IE R C IA .
(z) Posiedzenie rady przybocznej. 

Dżiś o godz. 8 wieczorem w sali m ag i­
s tra tu  odbędzie się posiedzenie rady  
przybocznej k ierow nika tymczasowego 
zarządu m iasta. Porządek  dzienny prze 
w iduje szereg spraw  n a tu ry  sam erzą- 
dowo - gospodarczej.

(z) Przywłaszczenie. Hendeles H indla  
'M arszałkow ska 22) zam eldowała w poll 
jji, iż onegdaj jak iś  nieznany osobnik 
pochodzący praw dopodobnie z 1 oręby, 
przywłaszczył sobie w je j  sklepie tow ar 
yartośei 78 zk  i zbiegł.

Osaczeni przez Stróży nocny cii bandyci 
gęsto ostrzeliwali się z karabinu.

SCHW YTANIE NIEBEZPIECZNEJ SZAJKI RABUSIÓW.

Mąż za mi
n>v, .

232,
— Zapewno, że nie noszę jej _w 

mem sercu, ale nie będę godził na jej 
życie.

W  tem drzwi salonu nagle się o- 
tworzyly i jakiś głos odpowiedział 
na słowa hrabiego.

— Kłamiesz, panie Lucenay, po 
nieważ to ty  przed tygodniem  cheia 
łeś mię zamordować!

Ju lju ss  odw rócił. się i spostrzgł 
szy M agdalenę Gallier, krzyknął z 
przestrachu. _

Po raz w tóry  ofiara  jego, k tórą 
uważał za nieżyjącą, staw ała przed 
nim żywa i groźna.

Gabri, z początku zdziwiona, po­
znawszy przybyłą, doznała radości. 
Dla niej niepotrzebna była śmierć 
Damy w . szmaragdach.

— Pani!... P an i tu ta j! — zawo­
łał hrabia.

-— Ja k  pan widzisz — odrzekła 
M agdalena, postępując ku niemu.

— Gabrjelo, jesteś u  siebie... 
zawezwij służbę i każ wypędzić tę 
kobietę....

Dam a w szm aragdach w yjęła z 
kieszeni swej sukni mały rewolwer 
i skierowała go ku skroni hrabiego.

Onegdaj w uocy we wsi Baranów , 
pow. pińczowskiego, 3 landy tów , z 
których jeden by ł uzbrojony w k a ra ­
bin, a 2 w rew olw ery w targnęło  do 
m ieszkania M arji. Feledynowej, żąda­
jąc'wydania-pieniędzy .

Wobee odmowy ze s trony  Feledy­
nowej bandyci na w łasną rękę rozpo­
częli poszukiwania, lecz nic nie znalazł, 
szy zabrali z łóżka pościel i wyszli.

Bandytów zauważyli slróże nocni, 
którzy puścili się za n i m i  w pogoń.

W  czasie pościgu bandyci widząc, 
że są dopędzani, poczęli gęste ostrzeli­
wać się z karabinu, kule jednak chybi.
Jy i stróże uszli z życiem.

Na drugi dzień zostali aresztow ani 
spraw cy napadu o osobach: Józefa  
Kupca., Stanisława Deka i W ładysła­
wa Feledyna, zam. we wsi Rynki, pow. 
miechowskiego, których osadzono w a- 
reszcie.

W czasie przeprow adzonej rew izji 
znaleziono w m ieszkaniu u Kupca ka-

— Jedno słowo, jedno wezwanie, 
a padniesz trupem  na miejscu! 
Wiesz, że posiadam  pewien doku­
ment, dający mi praw o absolutne. 
Dokument ten, podpisany przez pa­
na, zaczyna się od słów: Niechaj ni 
kogo nie obw iniają o śmierć moją. 
Odbieram sobie życie by uniknąć za 
służonej kary  przed śmiercią w y­
znaję moje zbrodnie.

Lucenay zbladł jak  płótno i 
chwiejąc się, cofnął się o krok.

— Lecz ostatecznie, czego pani 
chcesz? — zapytała Gabrjela.

— Czego ja  chcę? Powiem  to za­
raz. t

—  Milcz! — tonem rozkazują­
cym zawołał hrabia.

M agdalena spojrzała nań wzro­
kiem najw yższej pogardy  i mówiła
d a le3 : . , • - u— Chcę mu powiedzieć w  obec­
ności — pani, że jest podłym, naj- 
podłejszym  z ludzi! Chcę, byś pani, 
k tóra go kochasz, poznała go naresz 
cie...

— Kocham  go i kochać go będę 
zawsze! —  przerw ała Gabrjela, g ra  
jąc dalej wobec hrabiego swą rolę.

M agdalena w zruszyła -ramiona­
mi.

— To tylko dowodzi, żeście go­
dni siebie... Słucha j więc pani.

M agdalena, trzym ając w dłoni re 
wolwer, skrzyżowała ręce na p ier­
siach.

rab in , z którego bandyci ostrzeliw ali 
się podczas, pościgu.

Tej sam ej nocy bandyci również do 
konali napadu na  m ieszkanie W iktora 
Bały, zam. pod Słom nikam i, pow. mie­
chowskiego —• skąd sk rad li pościel, 
w artości 100 zł. ' 1

In n a  szajka bandytów  w lesie ko- 
z u b o w s k i m ,  pow: pińczowskiego napa­
dła n a  przejeżdżających kupców M ord­
kę Solarza i innych ze Skalbm ierza, 
którym  po steroryzow aniu  zrabowano 
około 100 zł.

WŁ0S0W
-  łysienie usuwa —

, E s e n c j a  CHINOWO - CHMIELOWA1 
i' „ S y c i ł o  GHIMOWO -OHM IEL0WE"

z IftoguikSem.
Sprzedają apteki, składy apteczne

(z) Sprawa zatargu w Porębie: W;
zw iązku z niew ypłacaniem  u d  dłuższe­
go czasu robotnikom  fab ry k i „Poręba 
zarobków i powstałego na  tem  podłożu, 
za targu , poseł B ień in terw enjow al w 
zarządzie fab ry k i „Poręba w Wararaa*
wie. u . dyrektora--p. KrąsudzkiegO: Dy*
rek to r K rasudzk i oświadczył, ze n a ­
ty chm iast p rzekazuje na-zaliczkę robo­
tn ikom  „Poręby" sum ę 30 tysięcy zło­
tych i zapewnił, że po odbiorze pierw sza1 
go tra n sp o rtu  m aszyn do-R osji, w ypła­
ty  będą uskuteczniane reg u larn ie .

Dyr. K rasudzki zastępuje obecnie
prezesa Staszewskiego, k tó ry  jest na
urlopie: 1

(z) Półkolonie letn ie w Rokitnie 
Szlaclieekiem. W> tych  dm ąeh na terę-: 
nie gm. R okitno - Szlacheckie i w te j ­
że wsi o tw arty  zostanie 3-cr ośrodek 
półkolonij letn ich  dla dzieci bezrobot­
nych z te renu  tejże gm iny. Do ośrodka 
.tego p rzy ję tych  zostanie 60 dzieci.

Obecnie z półkolonij le tn ich ’n a -te re ­
nie gm. R okitno - Szlacheckie k o rz ię tc : 
w Łazach 120 dzieci, w W ysokiej 5)0 
dzieci. D z i e c i  korzystające z polkoioruj 
o trzym ują  dw a posiłk i dziennie, a m ia­
nowicie obiad i podwieczorek, cały dzieu 
zaś spędzają w lesie. K oszta u trzym a­
nia jednego dziecka nie p rzekraczają  
40 gr. dziennie. In ic ja to rem ’ kołonij na 
teren ie  gm. Rokitno Szlacheckie je s t 
dyr. cementowni „W ysoka" p; A rtu r  
Brzozowski.

(z) Z atrzym anie pociągu. W czoraj, o 
północy na stac ji kolejow ej w Z aw ier­
ciu zatrzym any został przez służbę ko­
lejow ą pociąg tow arow y wiozący węgiel 
w stronę Częstochowy. Służba zatrzy ­
m anego pociągu złożyła zam eldow anie, 
iż z poeiągp tego nieznani złodzieja 
w yrzucali pod Zaw ierciem  węgiel.

H rab ia  z pochyloną głową, stuł, 
szczękając zębami z wściekłości i
strachu. ,

— Słuchaj pani! — powtórzyła 
M agdalena. — Obawiając się gróźb 
moich, nie chcąc wykonać moich roz 
kazów, a zarazem nie śmiejąc odmo 
wić posłuszeństwa, postanowił za­
mordować mię, lecz nie własnemi 
rękam i, bo i na zabicie kobiety na­
w et potrzeba odwagi, ale innym  spo 
sobem i obmyślił dla mnie śmierć 
jedną z najstraszniejszych !

— To kłamstwo! — wyjąka! Lu 
cenay. — T a kobieta kłamie!

— Mam dowód n a  to co mówię. 
— odparła M agdalena. — Czy i te 
mu pan zaprzeczysz? — dodała, wyj 
m ując z kieszeni lornetkę Lobba i 
pokazując ją  hrabiemu. .

Lucenay zadrżał calem ciałem.
  Ależ to jest lornetka teatra l­

na! — zawołała Gabri.
— L orne tka  zbrodnicza! P a trz  

pan i — odrzekła M agdalena i parę 
razy  obróciła kółko mechanizmu.

Dwa stalowe ostrza wyskoczyły 
z tub.

G abrjela krzyknęła przerażona.^
— Rozumiesz pani teraz? — mo 

w iła  dalej Dama w szmaragdach. 
Zbliża się lornetkę do oczu... nasta­
w ia się ją  na właściwą oaległosc... 
w yskakują te ostrza i  rozdzielają  o- 
czy, a  ponieważ są zatrute, więc 
śm ierć następuje w najstraszliw ­

szych męczarniach. I  tę to lornetkę 
przysłał mi sp ry tny  m orderca, h ra­
bia "de■ Lucenay, kochanek p a n i!

— To kłamstwo! — pow tórzył 
hrabia.

— M am dowód! — odparła  M ag 
dalena znowu. -— T a  lo rne tką  zbro 
dnicza, dzieło optyka Lobba, k tó ry  
za jej wykonanie i użycie został po 
wieszony, w raz z innetni przedm io­
tam i sprzedaną została przez licy ia  
cję publiczną w Londynie w dn. 15 
czerwca. P . Lucenay kupił ją  przez 
swego in tendenta, ło tra  takiego ja k  
i on sam i zapłacił za n ią pięćdzie­
siąt dw a tysiące pięćset franków . 
Pochlebia to mej miłości własnej, że 
tak  wysoką cenę nałożył na  życie 
moje.

G abrje la  słuchała zdumiona.
— Obwiniać kouo. rzecz bardzo 

ła tw a  — rzekł wreszcie hrabia, od­
zyskaw szy nieco zwykłego zuchwal 
stw a — ale jak ie  masz pani dowo­
dy? _ >

— Oto są... To jest kw it w yda­
ny  na  licy tacji intendentow i pana 
hrabiego — rzekła M agdalena i po­
kazała pap ier G abrjeli - Ale cze­
k a j pani! nie znasz jeszcze w szyst­
kich czvnów tego bandyty!

c. d. n.



Str. 5.

, . <:• Rity Sorgonowej
w obliczu sądu najwyższego.

Głośny proces Rity Gorgonowej, za­
kończony został, jak wiadomo, w sądzie 
przysięgłych we Lwowie wyrokiem ska 
żującym Gorgonową na karo śmierci za 
zamordowanie Lusi Zarembianki.

Samo przeprowadzenie sprawy w in 
stancji pierwszej, jako też przewód są­
dowy, który zawierał nader obfity rna- 
terjał, stał sic przedmiotem rozlicznych 
dociekań o charakterze refleksyjnym i 
zastrzeżeniowym.

Gdy pewna część społeczeństwa uwa 
żała, że zaszła tn rzekomo niczem nie­
uchwytna pomyłka sądowa, inni — od­
nieśli się do wyroku z całą powagą, u- 
ważając cały przewód sądowy i jego 
wynik ze skanującym wyrokiem — *a 
eastern usprawiedliwiony i zgodny e  
istotą rzeczy.

Uważano przytem, że akt oskarżenia 
w tej sprawie sporządzony był na pod. 
stawie bardzo poważnych poszlak i że 
w każdein zresztą oskarżenia o skryto 
bójcze morderstwo sąd musi się opierać 
na poszlakach, sprawdzonych następnie 
w drodze przewodu sądowego.

* # «
Na wyrok skazujący Gorgonową 

aa karę śmierci, obrońca jej adwokat 
dr. Axer ze Lwowa wniósł skargę kasa 
cyjjią, domagając się całkowitego uchy 
lenia wyroku, obciążonego, udaniem o- 
brony, mnóstwem pogwałeeń procedu­
ralnych, nie mogących się ostać w tej 
sprawie.

Zarzucając wyrokowi lwowskiemu 
pogwałcenie szeregu przepisów natury 
proceduralnej, obrona między innemi 
dowodzi, że niesłusznie oddalono jego 
wnioski dowodowe, a w szczególności 
wniosek o poddanie świadka Stanisła. 
wa Zaremby badaniu przez psyclija- 
trów, o powtórzenie wizji lokalnej w po 
rze nocnej, o zbadanie akt kradziev, da 
konanoj w wilii Zaremby już po mor­
derstwie, oraz akt sprawy morderstwa 
na Lewandówee na osobie 12-letniej 
Neuwerfówny, wreszcie o puusłuchanie 
świadków co do prawdomówności świad 
ka służącej: Bronisławy Beekerówny.

nem sędziom przysięgłych (— pytaniu, 
mającym służyć za podstawę do wyro 
kowania), jak i w samym wyroku ścl 
slego określenia, na czem miało polegać 
działanie przestępcze oskarżonej Gorgo 
nowej, które doprowadzło do śmierci 
Lusi Zarembianki.

Zdaniem więc skargi kasacyjnej przy 
tak ogólnikowem wystylizowaniu pyta 
nia, jak to nastąpiło w tym procesie, 
mógł głosować za zatwiedzeniem. pyta 
nia także i taki sędtna przysięgły, któ 
ry uważał, że Gorgonową sama wpraw, 
dzie nie eabiła, ale w jakiś sposób, choć 
by pośredni, do zabójstwa się przyczy 
niła.

Sąd najwyższy, słowem, będzie miał 
do rozstrzygnięcia: czy omówione w 
tym wniosku dowodowym obrony, oraz 
te inne zarzucane w kasacji postąpienia 
sądu stanowią istonet pogwałcenia prze 
piso w postępowania sądowego, czy też 
nie i stosownie do tego albo kasację od 
dali, albo też wyrok uchyli. Samej kwe 
siji winy czy niewinności, oskarżonych 
sąd najwyższy, w drodze kasaeji, jak 
wiadomo, nie bada.

W raeie uchylenia wyroku sądu 
lwowskiego, sąd najwyższy przekaże 
sprawę do ponownego rozważania w in 
nym składzie sędziów, w razie zaś nie-, 
uwzględnienia kasaeji, wyrok lwowskie 
go sądu stanie się prowomocny.

#  *  #

Rozprawa w tej sprawie odbędzie się 
dzisiaj .

Przewodniczyć jej będzie prezes są­
du najwyższego Wiotld Michelis, przy 
udziale sędziów tegoż sądu Wyrobka 
(jako przewodniczący) i Jamontta.

Jako przedstawiciel urzędu publicz­
nego, występuje prokurator Jurkie­
wicz.

Obronę skazanej Rity Gorgonowej 
reprezentują adwokaci: Mieczysław;
Ettinger i dr. Axer ze Lwowa.

Dodajmy tu, że o uwzględnienie po. 
wyżej przytoczonych wniosków zabie­
gał już, lecz bezskutecznie obrońca Gor 
gonowej pod teas rozprawy w sądzie 
przysięgłych.

Rozprawa przypuszczalnie, potrwa 
1 dzień, wobec czego o wyniku czytelni 
cy nasi dowiedzą się jutro z „Kxpresu“.

Straszna zbrodnia wpow. jędrzejowskim
MORDERCA STANIE PRZED SĄDEM DORAŹNYM.

Zarzueiła dalej w swej kasacji obro 
na, że wbrew ustawie nie dopuszczono 
jej do głosu w czasie pytań, stawianych 
sw. nadkomiszarzowi Frnikiewieżowi. 
Wreszcie skarga kasaeyjna zarzuca wy 
rokowi błędną stylizację pod względem 
prawnym, a w szczególnścoi brak żarów 
no w pytaniu zasadniezem, postawio-

Z O L K U S Z A .
(ol) Osobiste. P. Pr. Niżyński, inspe 

ktor szkolny rozpoczął z dniem 18 bm. 
jednomiesięczny urlop wypoczynkowy.

.szkô y- z nowym rokiem 
W  RnZ «■J]' z ^mem 1 Września r. b. „ r ®  Biskupim, gm. Bolesław i w

™ “ i S S r we 2

We  wsi Brynica Mokra, gminy Na_ 
głowice, powiatu jędrzejowskiego, w no 
cy z dnia 4 na 5 bm. wybuchł pożar w 
zagrodzie Józefa Równickiego.

Do pożaru pospieszyła ochotnicza 
straż ogniowa z Nagłowic oraz funkcjo 
narjusze poi. państwowej w osobach ko 
mendanta posterunku Piotra Kołodziej 
sinego i post. Władysława Dąbka.

Równieki był wdowcem i mieszkał 
w domu, w którym wybuchł pożar, sa­
motnie. Straży ogniowej udało się częś 
ciowo dom ocalić, lecz właściciela do­
mu przy pożarze nie zauważono. Przy 
oględzinach policyjnych natrafiono na 
ślady krwi w mieszkaniu, a przy dal­
szych poszukiwaniach znaleziono w 
chlewie spalone zwłoki Równickiego i 
stwierdzono, że został on zamordowany 
a następnie spalony.

Brak garderoby Równickiego świad 
czył o rabunku.

Dochodzenia policyjne doprowadzi­
ły do podejrzenia o powyższą zbrodnię 
Piotra Drdzenia, którego aresztowano. 
Ludność wsi Brynicy Mokrej została o_ 
burzona tern, twierdząc, że Drdzeń jest 
niewinny i ręczyli za nim, gdyż on na 
pozór bardzo religijnym i tchórzliwym.

Drdzeń się do winy nie przyznał.
Pizy przeprowadzonych jednak rewi 

zjach odnaleziono rzeczy, pochodzące z 
rabunku na Równickim, jak również 
bieliznę i  ubranie zamordowanego oraz

nóż, którym Drdzeń zamordował Rów. 
nickiego. Po przedstawieniu Drdzenio- 
wi ua post. poi. państw, w Nagłowi, 
each znalezionych rzeczy, przyznał się 
on do winy i oświadczył, że dokonał 
zbrodni z chęci zysku, spodziewająe 
się, że Równieki posiada 100 , 1. ua po­
krycie kosztów swego wesela, które 
miało się odbyć w najkrótszym czasie.

Przebieg zbrodni podług zeznań 
mordercy był następujący:

Piotr Drdzeń, lat 42, mieszkaniec wsi 
Brynica Mokra był kolegą Równickie 
go Józefa. W nocy z 4 na 5 b. m. przybył 
Drdzeń na pogadankę wieczorną do 
Równickiego i oświadczył mu, że u nie 
go zanocuje. Gdy Równieki zasnął na 
ławce obok pieca, gdzie zwykle sypiał, 
a ruch uliczny ustał,Drdzeń podszedł do 
śpiącego chwycił go za gardło i peozął 
dusić. Równieki był jednak dość sil­
nym, szarpnął się, spadł na podłogę, a 
pochwycony powtórnie przez Drdzenia 
począł błagać o litość: „Piotrku, kolego, 
co robisz zemną! O Matko Boska!".

Drdzeń począł ponownie go dusić, a 
widząc bezskuteczność tego wyjął nóż 
i zadał nim Równickiemu ranę śmier­
telną w szyję. Następnie zabrał garde 
robę Równickiego, a dla zatarcia śla­
dów zawlókł zwłoki Równickiego do 
chlewa i chlew podpalił.

Drdzeń odpowiadać będzie przed są­
dem doraźnym w Kielcach.

C U D Ó W  N E  L O K I
'— nieograniezenie — 

jmSIssĘ&n?* trwałe przy wilgot-
nem powietrzu lub 

gpjssp? pocie, osiągną Pa-
nowe i Panie bez 

P rt rurek zapomocą e-
T  -*» ^  ńenc-ii BELA. Rów-\ nież najpiękniejsze

1 *">—V tiótk ie włosy u Pań
t doznają upiększenia

przez HELA, dzięki 
której ondulacja jest zbyteczna. Duże 
zaoszczędzenie czasu i pieniędzy. Dzia­
ła na porost włosów. Zaraz po umyciu 
uzyskuje się wspaniałe fale ondułowa- 
nych loków, pełną powabu fryzurę. — 
Dużo listów z podziękowaniem i peł­
nych zachwytu (przedewszystkiem od 
artystek scenicznych). Cena za flaszkę 
zł. 2.— za 3 flaszki zł. 4.—, za 6 flaszek 
zł. 7.— Dr. Nie. KEMENY, Cieszyn, — 

Skrzynka Pocztowa 242/C 15.

(ol) Nowe władze kasy Stefczyka w  
Sławkowie. Po niefortunnem i nieza-. 
szczytnem zakończeniu urzędowania 
przez p. Masalskiego i inny oh w kasie 
Stefczyka, o czem donosiliśmy obszer­
nie w numerze wtorkowym, wybrany 
został nowy zarząd tej instytucji w o- 
sobach: pp.—prezes Krasuski, skarbnik 
— A. Łakomska, członkowie pp.: P. J ą  
nik, Piotr Wiltos, Jan Puz i Oprych. 
Rada nadzorcza pp.: przewodniczący
Er. Ziętek, zastępca — E. Żak, członko-, 
wie pp.: W. Szewczyk i T. Chwistecki, ooo----
SPROSTOWANIE INSYNUACYJ.

Otrzymaliśmy następujący list:
W związku z artykułem „Szkodnik*, 

którego bronią przyjaciele", umieszozo 
nym w n-rze 161 „Kurjera Zachodnie­
go" z dnia 13 lipea br. oświadczamy, 
iż nieprawdą jest, aby rada powiato­
wa BBWR, w Olkuszu, lub też którym 
kol wiek z jej członków interesował się 
sprawą p. Morawka, a tembardziej wy­
rażał chęć przyjścia mu z pomocą w 
jego staraniach o przedłużenie prawa’ 
pobytu w Polsce.

Pozatem nadmieniamy, że p. Star. 
kiewicz z dniem 2 maja br. z organ i za. 
oji wystąpił, a zatem przywódcą tut. B .  
B. W. R. nie jest.

Prezes rady pow. BBWR.
Dr. Juljan ŁAPIŃSKI.

Za kierownika sekret, pow. BBWR  
(podpis nieczytelny).

O Q O -

bawili *nsPekc->? LOPP. Przedwczoraj

k r e t S le n° K0m i-etu p’ M essing, oraz se - • p- Krzyżanowski. N a konferen-
d n n i J 3: się po lustracji i zba-
daniu działalności kom itetu, om awiano  

an przyszłych prac na terenie pcwia
' !0 n te r e n c j I  b r a l i  u d z ia ł  p r z e d ­

s t a w ic i e l e  z  w o j e w ó d z t w a ,  o r a z  z a s te n -

mite'ru 07Wo1vieZąCeffOT-powiatowe»ro k« szka n 7  t e ’ -P' Trznadel, skarbni- -zxa p. Okrajniowa i instruktor no 
ft ta to  w y , p. J .  Kondek. Przedstawiciele
w o S i e U7 ,'nrieWTdzki£!&0 wyrazili mdotu. C opu na terenie p o w ia

sztl°i!ie D z i  W  rih,̂ ie ,n a  koi°nji w  RabtsS» $  zs s - P s - s E Ł S f e 1
go przvc7 oeSr°’r G° tCzyc<i 1 Łapińskie-' 
te potrzeb^ skonstarpiyano, że dzieci 
go p0l w £  ^ rzeczy wiście dużo i dobre 
z nou.n l a.’ P°'Yiefrza i odpoczynku

»  * *  p»-

M ężetk a  ż y je  d łu ż e j  mt jp in n a .
JESZCZE JEDEN POWÓD DO ZAWIERANIA ŚLUBÓW.

Statystyka jest właściwie rzeczą za­
wodną, gdyż można ją interpretować w 
rozmaity sposób, a zależnie od interpre 
tacji zmienia ona swój cel istotny. Nie 
należy jej jednak lekceważyć, gdyż ezę 
sto udziela ona pouczających wskazó­
wek, co do >nźnych zagadnień i próbie 
mów. I tak np. dzięki statystyeo obalo 
no ostatecznie twierdzenie filozofa Kan 
ta, że kawalerowie żyją dłużej niż żona 
C-, a stare panny dłużej niż mężatki.

Urzędowa statystyka wykazuje że 
np. kobieta zamężna, licząca 30 lat, 
może przeciętnie liczyć na to, że osiąg­
nie 70 lat. Kawaler, liczący lat 30. może 
przeciętnie spodziewać się, że będzie żył 
jeszcze 34 lata, gdy tymczasem człowiek 
żonaty ma jeszcze przed sobą przecię­
tnie 40 lat.

Na tom jeszcze nie koniec... Statysty 
ka podaje jeszcze odpowiedź na pyta. 
nie: „Kto żeni się a kim?" i tak córki 
chłopskie poślubiają przeważnie znowu 
synów chłopskich, a w najbardziej wy­
jątkowych przypadkach nauczyciela, u- 
rzędnika, lub obywatela ziemskiego

rzadziej jeszcze robotnika rolnego lub 
przemysłowca. Także w sferach robot 
ników małżeństwa zamykają się nie­
mal wyłącznie w obrębie przynależnoś 
ci do warstwy robotniczej. Coraz bar­
dziej natomiast zaciera się granica mię 
dzy mieszczaństwem, inteligencją. To co 
dawniej było uważane za mezaljans, 
dzisiaj jest na porządku dziennym. 
Córki arystokratów wychodzą zamąż 
często za przemysłowców, kupców i wyż 
szych urzędników.

Co do ilości dzieci w rozmaitych sfe 
rack, to najwięcej dzieci mają małżeń­
stwa chłopskie i robotnicze, najmniej 
arystokratyczne. Jest to zjawisko łatwo 
zrozumiale, gdyż t. zw. warstwy „naj. 
niższe bardzo niechętnie posługują 
się środkami zapobiegawczemu, choć w 
dzisiejszych czasach utrzymanie więk­
szej rodziny jest nielada kłopotem..

Statystyka ta odnosi się do całej E_ 
nropy, a więc podaje cyfry ogólnikowo, 
które w obrębie poszczególnych 
państw musiałyby doznać odpowiednie 
go zróżniczkowania,...

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

, ,  T , Warszawa, 20. 7.Nowy Jork 8.90 
Londyn 31.70 
rubel złoty 4.71

AKCJE I POŻYCZKI.
O t> . i-, i i Warszawa, 20. 7 .3 proc. Poz. Budowlana 36.15
4 porc. Poż. Dolarowa 47.60
4 proc. Poż. Inwest. 95.50
5 proc. listy  zast. m. Warszawy 47.25 
Bank Polski 71.50
Starachowice 8.—
Modrzęjów 2.25 
Lilpop 11 w płaceniu
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HUMOR.

OBCY WYRAZ.
Urzędnik podatkowy — Zawód pana? 
Podatnik. — Minaralog.
Urzędnik. — Nie uznajemy wyrazów 

obcych, u nas się nazywa to poprostu 
fabrykant wod mineralnych.

GORĄCZKA PODRÓŻY.
Na dworcu kolejowym.
—- Przepraszam, czy ten pociąg od 

chodzi naprawdę do Karlsbadu.
Zawiadowca. — Dyrekcja kolejowa, 

konduktorzy, personel wagonu restau­
racyjnego, maszynista i ją _  jesteśmy 
tego zdania. Czy to panu wystarcza!

d r u k a r n ia

E X ^ B tS  ZA&ŁĘBIA
SOSNOWIEC 

ul. Teatralna Nr, 1 a, Talef, 4-94.

WYKONYWA: 
C z a so p ism a , b roszu ry , a f isz e , 
ulotk i, n ak ład ow e rob oty  na  
m a szy n a ch  rotacyjn ych , oraz  
w sz e lk ie  rob oty  w  za k res  dru­

k arstw a w ch o d z ą ce .

CENY KONKlIRENCyiNB tt



Nr. m

Z gubione dokum enty  
po 5 grosay  za 1 w yraz.

ZE SPORTU.

Zle się dzieje w tow. sportowem
„Ząbkowice”

O trz y m a liśm y  n a s tę p u ją c y  lis t:
W  zuanem  n a  te re n ie  Z ąbkow ic to ­

w arzy stw ie  sportow em , k tó re  w kró tce  
obchodzić będzie 10-roeznicę sw ego i s t ­
n ie n ia  poczyna pow staw ać ferm en t.

Od chw ili ob jęcia k ie ro w n ic tw a  
przez p. B a lc e ra  d a tu je  się  o lb rzy m i roz  
w ój tegoż to w arzy stw a, do k tó reg o  
w stą p ili n a jw y b itn ie js i  obyw ate le  osa­

dy. . . .
D la rozszerzen ia d z ia ła ln o śc i zm ie­

n iono nazw ę to w arz y s tw a  sportow ego  
n a  to w arzy stw o  sportow e im . m arsz . 
P iłsu d sk ieg o .

K ro k  ten  pobudził do czy n u  panów  
z pod z n a k u  C. K  .W. i  im  pok rew nych , 
k tó rz y  p o lecili w pisać się  n a  członków  
to w a rz y s tw a  sw ym  sy m p aty k o m .

M iędzy  in n y m i n a  członka to w a rz y ­
s tw a  w p isa ł się  p. Z y g m u n to w sk i u- 
rzę d n ik  k asy  ch o ry ch  w Sosnow cu.

P . Z y g m u n to w sk i dem agogicznem i 
h a s ła m i p o tr a f i ł  zdobyć za u fan ie  n ie ­
k tó ry c h  członków  to w a rz y s tw a  i  po u- 
s tą p ie n iu  p rezesa  p. B a lc e ra , k tó ry  zo­
s ta ł  p rzen iesio n y , o b ją ł fu n k c je  p ie z e . 
sa  to w a rz y s tw a  sportow ego.

P ie rw szy m  w ystępem  p. Z y g m u n tó w  
sk iego  b y ł w niosek  o zm ianę nazw y 
to w a rz y s tw a  n a  p o p rzed n ią  to  znaczy 
to w arzy stw o  sportow e „Ząbkow ice .

P rzec iw  te m u  za p ro te s to w a li pow a­
żn ie js i członkow ie i w n as tęp s tw ie  usu  
nęli się  od p rac y  w K w arzy s .w ie

O becnie p. p rezes chcę koniecznie 
w sp ó łp raco w ać z T u rem , przeciw ko in ­
n y m  o rg a n iz a c jo m  nie z pod  zn ak u  O.
K . W .

P o stęp o w a n ie  p. Z ygm u n to w slu eg o  
je s t naprawM ę dziwne.

D la teg o  też założyciele to w a rz y s tw a  
w  tro sce  o los m łodzieży, k tó ra  idzie 
n a  lep  dem agogicznych  posun ięć  p. p re  
zesa a p e lu ją  do te j m łodzieży, aby  n ie  
pozw ala ła  p ro w ad zić  się  n a  m anow ce.

Co do d z ia ła ln o śc i p. Z y g m u n t o w- 
sk iego , to  dop ie ro  pow ołana k o m is ja  zco 
ży  sw oje sp raw o zd an ie  w sp raw ie  po­
staw io n eg o  z a rz u tu  za rządow i ko ła  o- 
p ie k i ro d z ic ie lsk ie j. Do chw ili w y ja ś ­
n ie n ia  .p Z y g m u n to w sk i p ow in ien  zło-

P O W R Ó T  K O L A R Z Y  TO W , G IM N .
,SO K Ó Ł" W  D Ą B R O W IE  Z G D Y N I.

W  ub. po n ied zia łek  o godz. 4 popoł. 
pow rócili do D ąb ro w y  uczestn icy  w y­
cieczki se k c ji k o la rsk ie j to w arz y s tw a  
g im n asty czn eg o  „Sokół1' w D ąbrow ie, 
k tó rzy  b ra li  u d z ia ł w 5-ym zlocie b o . 
kołów  dzie ln icy  p o m o rsk ie j w G dyn i 
W d n ia ch  9 — 10 bm.

D zie ln i ko larze  w zupe łn ie  d ob re j 
fo rm ie  p rze b y li 1750 km ., zw iedza jąc  
po drodze w iększe m ia s ta  P o lsk i, ^ ą  
to : D jonśzy  K o w alsk i (k ie ro w n ik  sek­
cji) , M ieczysław  S zyd łow sk i (k ap itan ) 
J e rz y  K ru szew sk i, Jó z ef K ow alsk i, Cze 
sław  P a sz ta k , S te fa n  G ard z ie l i L u ­
c jan  Gola.

 o \ o -----
D Y S K W A L IF IK A C JA  G R A C ZY

22 p. p.
G racze 22 pp. W o jtan o w sk i (obron­

ią) i  S a d a lsk i zo s ta li zd y sk w a lifik o w a­
n i p rzez W . G. i D. l ig i zą p rzew in ie- 
n ia  n a  meczu. L u b lin  — S ied lce w un.
29 m a ja . . . .

W o jia n o w sk i o trz y m a ł m ies iąc  dy_ 
sk w a lif ik a c ji, a  S a d a lsk i d w a ty g o d n ie

P o czą tek  k a ry  liczy  się  od 19 bm.

W A Ż N E  D L A  P A N !
P ie g i i p la m y  n a  tw arz y , to n ie p rz y . 

je m n e  u tra p ie n ie  d la  p a ń  z o lb rzy m ią  
szkodą d la  ich  u rody . N ie jed n a  tez z 
p ię k n y ch  p a ń  często s ta je  p rzed  lu ­
s trem  z n iem em  p y ta n ie m  n a  u s tach , 
ja k  pozbyć się  ty c h  n iebezpiecznych  
w rogów  sw ej u rody . O to do u s łu g  w 
ta k ie j k ry ty c z n e j chw ili s ta je , ja k o  n ie ­
zaw odny środek  k re m  „L ac to lin  , k tó ry  
ra d y k a ln ie  u su w a  p ie g i i p lam y .

K re m  „L acto lin " n a g ro d z o n y  zo s ta ł 
w ie lom a n ag ro d a m i, w tern  z ło tym  m e­
dalem  n a  w y staw ie  w P a ry ż u  i liczne- 
m i dy p lo m am i. — Ż ądać wszędzie.

żyć ster rządów tow arzystw a w  inne

Z ałożyciele i  członkowie tow arzystw a  
sportow ego w  Ząbkowicach, 

następu ją  podpisy.

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Uizialewy"

W poniedziałek

„ D z l e w c z ą t k o  z  P r a t e r u "
w  rolach głównych:

AMY ONDRA, NITA NALDI i IGO SYM.
W następnym programie

EMIL JANIN GS 
„ULUBIENIEC BOGÓW".

Terminy spotkań o wejście do ligi państwowej.
  .  .  - r - r - r  _________

W G. i D. P. z. P . N. u s ta l i ł  ju ż
te rm in y  sp o tk a ń  m is trzó w  okręgow ych 
o w ejście do lig i, k tó re  p rz e d s ta w ia ją
się  n a s tę p u ją c o : -Tr

28. 1. i  g ru p a : Łódź — W arszaw a , 
P om orze — P o zn ań ; I I  g ru p a  Ś ląsk  — 
K raków . I I I  g ru p a  Lw ów  — W ołyń , IV 
grupa W iln o  — B rześć, 28. 8. I  g ru p a : 
Łódź — Pom orze, P o zn an  — W a rsz a ­
w a I I  g ru p a : K ra k o w  — K ielce, l i i  
g ru p a : Lw ów  -  L u b lin  IV  g ru p a : 
W ilno  — B ia ły s to k . 4. 9. I  g ru p a : P o ­
m orze — Łódź, W a rsza w a  -  P oznan , 
I I  grupa: K ielce  — Ś ląsk , I I I  g ru p a :

L u b lin  — W ołyń , IV  g ru p a : B ia ły s to k  
_  Brześć. 11.9. I  g ru p a : P o zn ań  — 
Łódź, W a rsza w a  — P om orze, I I  g ru p a : 
K ra k ó w  -  Ś ląsk, I I I  g ru p a ^ W o ły ń  -  
Lwów, IV  g ru p a : B rześć  — W ilno , 18.9. 
I  g ru p a : Łódź — P o zn an , P om orze —■ 
W arszaw a* I I  g ru p a : K ielce  — K raków , 
I I I  g ru p a : L u b lin  -  Lwów, IV  g ru p a : 
B ia ły s to k  -  W ilno , 25. 9 .1 g ru p a : W a r­
szaw a -  Łódź, P o zn ań  -  Pom orze, II  
g ru p a : Ś ląsk  -  K ielce , I I I  g ru p a : W o 
ły ń — L u b lin , IV  g ru p a : B rześć — B ia ­
łystok .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

POSADY i PRACE

P O T R Z E B N A  o n d u la to rk a  m an icu- 
rz y s tk a  zaraz. W iadom ość „E x p res“ —>
D ą b ro w a .  _  .......... ... ........
SŁUŻ AC A p rz  jm ę. Z głoszenia ze św ia  
dec tw am i D r. U liick, Sosnowiec, K o łłą ­
t a ja  11.

S i l i ”  L O K A L E

REKLAM A  
JE S T  DŹW IGNIĄ HANDLUJ

W vdawca: H elena Monsiorsba.

Od cz w artk u  dn. 21 bm. 

lien iec  w szy stk ich  TO M  M IX  w obrazie  p. t.

N a d p ro g ra m : „M A R Y N A R Z  Z P R Z Y P A D K U *1 < -  w eso ła 
kom edja . „SPO SÓ B  N A  P O P U L A R N O Ś Ć " w esoła kom edja.

ŻN IW A .

P O T R Z E B N Y  «pokoik p rz y  rodzin ie . 
Z g łaszać  się  ul. W arszaw sk a  14, W ędli-
n ia r n ia ._   __ _________
P O S Z U K U JE  się  lo k a lu  w śró d m ie­
śc iu  B ędzina lu b  n a  k rań c ach  z 12 do 
13 u b ikac ji. U b ik ac je  m o g ą  byc ro z­
m ieszczone n a  p a r te rz e  lu b  n a  p ię trze , 
n iekonieczn ie razem . O fe rty  sk ład ać  w 
f i i j i  „E x p res  Z ag łęb ia" w B ędzinie
pod  O/L. ______________ ___
DO w y n ajęc ia  pokó j um eblow any. 
W iadom ość Sosnow iec, P iłsu d sk ieg o
25, P eucker.   _  —
S K L E P , pokój, k u ch n ia , p u n k t h a n ­
d low y do w y n a ję c ia . N ow opogonska 
32, O lszew ski.

K upno  i sprzedaż.

B IE L IŹ N IA R K Ę  c iem n ą z lustrem ^ k u  
p ię  okazy jn ie . W iadom ość „E x p res
D ąbrow a.______________  _ _ _ _____
K U P IĘ  ro w er d am sk i w dob rym  s ta ­
nie. W iad o m ość w ad m in is tra c ji . _
S P R Z E D A M  gołębie czarne i czerw ono
ryże. D ąbrow a, K o p e rn ik a  G-c._  .
7WAPNO S trzem ieszyck ie" R om an  D o­
b rzań sk i, Z ak ład y  W ap ien n e  w S trz e ­
m ieszycach , te lef. 19. P o leca  w apien  
p a lo n y  z k ręg o w ca  syst. H o ffm a n a : 
w ysoko p ro cen to w y  (97.18 /„ CaO), nad  
no rm ę  w y d a jn y  (1 to. d a je  2.9;>5 m. sz. 
c ia s ta  w ap.), zaw sze k o n k u re n c y jn y . 
Szczeg. an a liza  i  p ro sp ek t n a  żądan ie.

W  n ie k tó ry c h  częściach k r a ju  rozpoczęły  się  już  n a  dobre żn iw a. W  polu 
dźw ięczą s ie rp y , p e łne  k ło sy  k ła d ą  się  pokotem ...

PO  K R W A W Y C H  W A L K A C H  W  A L T O N IE .

L U D W IK  H E T M A Ń  CZY K  zg u b ił
książkę k asy  ch o ry eh  w y d a n ą  w bo-
snowcu.  ___—----------
T A D E U S Z 'N O W IC K I zguu il dowód o- 
sob is ty  w y d an y  p rzez  M a g is tra t m.
S osnow ca.^  ___ ___ .—
H E L E N A  G O ŁA  z g u b iła  k siążk ę  k a ­
sy  chorych  w y d a n ą  w_ Sosnowcu._ _  
B O L E S Ł A W  L Ó R Ę C K I z g u b ił k s ią ­
żeczkę w ojskow ą w y d a n ą  p rzez  1 K u .  
Sosnowiec, w yciąg  z k s ią g  lu d n o śc i 
w y d an y  przez gm . S u lm ie rzy ce  i sw ia  
dectwo u rodzen ia , k tó re  un iew ażn ia

S t a n i s ł a w - - b ó l e c h o w s k T ^ p
bił książkę k a sy  ch o rych  w y d an ą  w 
K ielcach . —
B R O D A  M IE C Z Y S Ł A W  zg u b ił k siąż­
k ę  w ojskow ą w y d a n ą  p rzez  i  K U . s o ­
snowiec. __________    .... , —
Ź E D A L A  M IE C Z Y S Ł A W  zg u b ił kon­
t r  a m a rk ę  w y d a n ą  
„H r. R e n a rd "

przez G w arectw o

K O CO T F R A N C IS Z E K  zgub ił k s ią ­
żeczkę w o jskow ą w y d an ą  przez I K U .

U N IE W A Ż N IA M  sk rad z io n ą  książecz­
kę w ojskow ą i k a r tę  m o b iliza cy jn ą  wy 
d an e  p rzez P K U . W adow ice o raz  zezwo 
len ie  n a  p row adzen ie  sam ocuodu  w y­
d an e  p rzez  U rz ą d  W ojew ódzk i w K a ­
tow icach  n a  nazw isko  S zy n d le r J a n
P a w e ł.      —
U N IE W A Ż N IA M  zag in io n y  w eksel m 
b lanco  n a  sum ę 50 z ło tych  w y staw io ­
n y  przez S ta n is ła w a  P łaczka , a  zyro- 
w a n y  przez A n ton iego  P ła czka. 
-K R Ę C ISZ  W O JC IE C H  zg u b ił k siążecz 
kę w ojskow ą w y d an ą  p rzez P k U. s o ­
snow iec.

N ER O

W  A lton ie dopiło, jak wiadomo, do krw aw ych w alk 0°r” e
Uy  krzyżykiem  na ilu stracji, siedziba hitlerow ców , skąd padały

strzały.

 D ruk  ..Expres Zagłębia" t a ^ w i e c .  ul. Teatralna 1. tel. 4-J4.'

C H R O N IC Z N IE  ch o ry m , n iezak aźn y m  
s ta ły  p o b y t ta n io . S a n a to r ju m  „b a lu s
K ra k ó w . ___   . .  — — —
D N A  15 p o p o łu d n iu  zgub iłem  n a  t r a ­
sie  ul. B o d zen ty ń sk a , T adeusza, Leo; 
n a rd a , R ynek . P io trk o w sk a  teczkę \  
k w ita r ju s z  sk ła d ek  cz łonkow sk ich  za 
1930 rok . Ł ask aw eg o  znalazcę o
zw ro t do S tow . R zem ieśln ików  ChizeS
c ja n , K ielce , O rla  4. _-——------ —
P B Z Y B Ł A K A Ł  się  p ies w ilczur, m oż­
n a  go odeb rać  za zw ro tem  kosztów . -  
B ędzin , P odzam cze 59, I  łasza-

||   i ii u ■ nu i i  !■ i " i  ^

Redaktor odp.: Józef Oskótskł.
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